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Cel i znaczenie nauczania języka ojczystego 
w szkole powszechnej.

K ażd y  naród , dbający  o sw oją  indyw idualność, pow inien  cenić i pie- 
lęgnow ać  swój język. W  nim  b o w iem  p rze jaw ia  się w łaśc iw a p sy ch ik a  n a 
rodu , jes t  on na jw iększym  sk a rb em  kultury  narodow ej,  w y razem  jego ge
niuszu, żyw ą h istorją  jego rozw oju. Język  — to jed en  z najsilniejszych 
łączn ików  społecznych , najczulsza s t ru n a  życia naro d o w eg o .  A  w ięc  kto, 
jeżeli nie szkoła, będzie  tą  p ia s tu n k ą  sk a rb u  n a ro d o w eg o  ? S zko ła  p o w sze ch 
n a  to fundam ent,  p o d w a lin a  n a r o d u ! O n a  to p o w in n a  u rab iać  i w y ch o w y 
w ać  dzieci na  p rzyszłych  obyw ate li  kraju. Jednym  z w ażniejszych  ś ro d k ó w  
w y ch o w aw c zy ch  i rozw ija jących  w  szkole jes t  język  ojczysty.

Przy^ n auczan iu  języka  o jczystego, jak  z resz tą  i p rzy  innych  p rz e d 
m iotach , należy  uw zględnić  cel m ater ja lny ,  form alny  i w ychow aw czy .

O kreś la jąc  bliżej, t rz e b a  oprócz  p rak tyczne j  s tro n y  języka  t. j. nauki 
czy tan ia  i p isan ia  uw zględn ić  d ru g ą  stronę, a m ianow icie  : język, jako  ś ro 
dek, czynn ik  rozw oju  in te lek tualnego , uczuciow ego, i w reszcie  język, jako  
czynnik  w y ch o w aw czy .

Już n a  p ierw szym  stopn iu  n au czan ia  g łów ny  nac isk  k ładz iem y  n a  
s t ro n ę  fo rm a lną  t. j. p rzez  p o g ad an k i  o rzeczach, n au k ę  czy tan ia  i p isan ia  
dzieci ksz ta łcą  zm ysły (przez p o s trzeg an ie )  i uczucia, a te w p ły w a ją  n a  um ysł 
i serce. O p ró cz  uw zg lędn ien ia  s trony  formalnej na  tym że stopniu , uw zg lęd 
n iona jest s t ro n a  p ra k ty c z n a :  a) p rzez  po s trzeg an ie  p rzed m io tó w  i cech  — 
w z b o g aca ją  sobie dzieci zak res  po jęciow y, a tak że  s łow nik  w y ra zó w  b) w ia 
dom ości z zakresu  nauki- czy tan ia  i p isan ia  p o s łu żą  dziecku  do k o m u n ik o 
w a n ia  się z o toczen iem  na w iększą  odległość.
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W  miarę, jak  dziecko o p anow yw a trudności techniczne, w zbogacam y 
m u m ater ja ł  czy tankow y przez  odpow iedni ich dobór p od  w zględem  treści 
i formy. P rzez  analizę czy tanek  uczą się dzieci p o p raw n ie  w yrażać, rozsze
rzają  zakres pojęciow y i s łownikowy, pogłębiają  uczucia  etyczne, es tetyczne, 
a ltruistyczne i patr jo tyczne — kochają  p raw d ę  i p iękno, um ieją się pośw ię
cać dla innych, są praw dziw em i dziećmi Ojczyzny.

A  ta  sucha, nu d n a  g ram aty k a  i jeszcze mniej in teresujące ćw iczenia 
ortograficzne, czyż nie dałyby  wiele, gdyby ten  p rzedm io t  inaczej, rozumniej, 
był p o jm o w an y ?  Jeżeli będz iem y trak tow ać gram atykę, jako zbiór reguł, 
k tórem i trzeba  się posług iw ać w m owie i piśmie, jeżeli dziecko będzie  m u 
siało uczyć się na  pam ięć  — to g ram a ty k a  musi być nudna, m ęcząca. A le  
spróbujm y uczyć jej inaczej, oprzyjm y n au k ę  n a  rozum ow aniu , dopuśćm y 
ucznia do współpracy , niech sam  w yszukuje  praw idła , daje  definicje, to p rz e 
k o n am y  się, jak  obudzim y za in teresow anie  do niej, a przez to w yrobim y w 
dziecku sam odzielność , nauczym y je logicznie myśleć, system atyczności i 
krytycyzm u, tego w ażnego  czynnika w  życiu każdej jednostki. Jeśli jeszcze 
dodam y w y p raco w an ia  (stylowe) p isemne, rezultat p racy  duchow ej i um y
słowej, to m ożem y śmiało powiedzieć, że szko ła  spełnia swój obow iązek  
n arodow y, czyniąc ze sw ych w y chow anków  przyszłych p raw dziw ych  o b y w a
teli kraju, kochających  i pośw ięca jących  się, rozum nych synów Ojczyzny.

SUGESTJA W WYCHOWANIU.

T e m a te m  poniższej p racy  jest rozważanie, jakie znaczenie m a  suge- 
stja w w ychow aniu  dziecka. Z an im  jednak  opow iem  o działaniu tego w aż
nego czynnika w ychow aw czego , przedew szystk iem  ustalić muszę, co zaw ie
ra w  sobie ten, tak  często słyszany w m ow ie wyraz, „sugestja“. Ustalenie 
to jest konieczne ze względu, że n iek tóre  zjawiska, nie w ynikające z sugestji, 
m ogą być z nią łączone, natom iast  o sam ych zjaw iskach wiele osób m oże 
mieć różne, lub niezbyt jasne pojęcie. O dk łada jąc  definicję zjawiska na  
później, d am  szereg  przykładów , k tóre  zilustrują samo zjawisko i pozw olą 
w yciągnąć wnioski w ychow aw cze. P rzyk łady  w ybra łem  pospolite, codzien
ne, k tó rym  bezw iednie zwykle wielu ulega lub je wywołuje. O to  naprzykład: 
w tow arzystw ie  k toś ziewnie, zaczynają poziew ać  i inni, choć p rzed  chwilą 
nie czuli w  sobie żadnego bodźca  do ziewania. C zasem  daje się widzieć, że 
p ędzą  gdzieś ludzie na jakieś zbiegowisko i pociągają  z sobą osobnika, k tó 
ry biegnie, sam  nie w iedząc poco. T o w arzy s tw o  ludzi p łaczących  i lamen- 
tująch po b u d za  zwykle dziecko, a czasem  i s tarszego do płaczu. C zęstokroć 
stw ierdzić też m ożna, że obecność pow ażnego  i spokojnego  człow ieka u sp a 
kaja całe grono zdenerw ow anych  i podn ieconych  osobników. T o  są w y p a d 
ki, gdzie się ulega wpływowi, k tóry  p ew n e  osobniki bezw iednie  roztaczają.  
Lecz w eźm y wypadki, gdzie m a  być w yw arty  w pływ  św iadom y i ce low e 
poddan ie  p ew n y ch  wrażeń.

O to  np. dziecko u p ad a  na  ziemię i już m a  w ybuchnąć  płaczem , lecz 
matka, chcąc uprzedzić  w ybuch, z uśm iechem  zapew nia  dziecko, że nic mu
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się nie stało  i choć m aleńs tw o  czasem  się po tłucze, to jednak  w tak im  w y 
p ad k u  może nie p łakać . Sięgnijmy do faktów , gdzie  m a się do czynienia 
z dorosłymi. Z d arza ło  się n iejednokrotnie ,  że przy  w szczynającym  się p o 
płochu, k tóry  m ógłby pociągnąć  całe m asy  za sobą, jakiś rozw ażny  i p e w 
ny  siebie osobnik  s tan o w czy m  głosem  zapew ni że nic nie grozi, n akaże  spokój 
i z w ypłoszonej m asy  tw orzy  zespół ludzi, k tóry  czynnie p rzec iw s taw ia  się 
w ypadkow i.

Ile razy znow u  kilka słów pociechy  zaufanego lekarza  w yw ołuje  
zm ianę w stanie chorego; w iedzą o tem  lekarze  i tem  nieraz słodzą osta tn ie  
chwile um ierającego. A  co pow iedzieć  m ożna o dobrych  m ów cach  politycz
nych, o dziennikarzach, k tórzy  p o d d a ją  m asom  sw e sądy, zap a try w an ia  
i m ogą  w m ów ić bardzo wiele, znając psych ikę  ludzką i działa jąc ko n sek 
w en tn ie  i w ytrwale. 1 m asy  ludzi, k tórzy  ani się spostrzegą, k iedy cudza 
p o d d a n a  myśl s ta je  się ich własną.

Z  tych kilku p rzy toczonych  p rzyk ładów  ła tw o teraz będzie  w ysnuć 
definicję: sugestja jes t  to w rażenie , k tóre  dany  osobnik  św iadom ie, lub 
n ieśw iadom ie w yw iera  na innych i, b iorąc rzecz odwrotnie, pow iedz ieć  m o ż
na  jest to wrażenie , k tó re  za  po m o cą  zm ysłów otrzym ujem y i k tó rem u  mniej 
lub więcej ulegamy.

Osobnik , k tóry  roz tacza  lub p o d d a je  p ew n e  wrażenia , będzie  o so b 
nikiem  czynnym, na tom iast  osobnik, na  k tórego  dan e  w rażen ia  oddziaływują, 
za jm uje stanow isko  bierne. T e  zjawiska, aczkolw iek  dosyć dziw ne n ap ozór,  
m ają  dosyć jasne  uzasadn ien ie  psychologiczne.

P ierw szy m otyw  sugestji tkwi w  popędz ie  naśladow czym , który, zaz
nacza jąc  się bardzo  silnie w  dziecku, pch a  i później do różnych  czynów 
człowieka, n iezdającego sobie zwykle spraw y, że u lega w rażeniu  z zew nątrz . 
D rugim  m otyw em  sugestji, k tó ry  jako  siła w yw ie ra  pew ne  działanie, jest to 
skojarzenie, jak ie  zachodzi w  naszej psychice pom iędzy  w rażen iem  czy uczu
ciem, a jego fizycznym sym bolem —słowem , pos taw ą , gestami, w yrazem  
twarzy. W iem y bow iem  dobrze, że nasze w rażen ia  i uczucia m ają  zwykle 
swój odpow iedn ik  w  naszej istocie fizycznej.

Słowa, ruchy, wyraz  twarzy, n acechow ane  spokojem , wyw ołu ją w  d anym  
osobn iku  i w  otoczeniu  uczucie spokoju  i inaczej być nie może, bo uczucia  
nasze  i ich zew nętrzne  oznaki są to niejako o d w ro tn e  strony  jednego i tego 
sam ego  m edalu: słowo, ruch, w yraz  tw arzy —rodzi uczucie czy w rażen ie  i na- 
odw rót: w rażenie  czy uczucie uzew nętrzn ia  się w  niew iadom y sposób.

Jeżeli stale i m ocno  p o d d a je  się jakąś  myśl, to myśl ta, p rzyjąw szy 
się w  umyśle, zaczyna dążyć do zrealizow ania  się, jest zaczą tk iem  czynu. 
Nie chcąc odb iegać od właściw ego tem atu , nie b ęd ę  p rzy tacza ł  w y p ad k ó w , 
gdzie działanie sugestji m ożna  nazw ać  w p ro s t  cu d o w n em  — działanie takie, 
w zm ożone  snem  hypnotycznym , w kracza  już w dziedzinę  psychoterapji;  nas, 
nauczycieli, najbardziej pow inno  in teresow ać pytanie,  jak  m ożna  w ykorzystać  
tę siłę, jako  czynnik w ychow aw czy.

Po  zaznajom ieniu  się z p raw am i sugestji, p rzezorny  w y c h o w aw c a  w i
nien pam iętać , że m oże p rzedew szystk iem  oddziaływ ać na  w y ch o 
w an k ó w  sw ą s troną  zew nętrzną ,  to znaczy, aby  jego osoba, zachow anie  się 
w obec  dzieci były w ychow aw czo  d ad a tn im  m ate r ja łem  dla sugestyj naś la
dow czych. Niech nauczyciel daje  sobą to, co w potocznej m ow ie nazyw a 
się dobrym  przyk ładem . Im bardziej nauczyciel posiądzie  miłość i p rzyw ią
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zanie swych uczniów, tern skuteczniejsze będ ą  te poddaw ania , bo badaw cze  
oko dziecka zwykle szybko podchw ytu je  wiele cech łubianego nauczyciela , 
a  za postrzegan iem  idzie naśladow nic tw o.

Dziś, gdy nasze okoliczności w ym agają , by  nauczyciel polski był 
p rzedew szystk iem  w ychow aw cą, gdy on, działa jąc na  w ytw arzan ie  dodatn ich  
cech cha rak teru  młodzieży, musi niejako od  fundam en tów  przeobrażać  sp o 
łeczeństw o , niech w szkole, jak  i poza  szkołą pam ięta ,  że m a być w zorem , 
że chcąc zaszczepiać np. punk tua lność  i system atyczność , niech sam  będzie  
pedan tyczn ie  punktualny  i systematyczny.

Postępow an ie  nauczyciela w szkole, jeżeli jest n acech o w an e  sp o k o 
jem i stanowczością , w p ły w a  ogrom nie na pod trzym anie  karności. T e n  ła 
godny i pow ażny  spokój nauczyciela  tak  przez sugestję urab ia  klasę, że w y 
starczy  nieraz spojrzenie, gest, uw aga, by uspokoić  wybryki.

O b y w a  się tu bez krzyku, łajań, kar, jakich nie szczędzi n ieśw iado
m y i n iezrów now ażony  nauczyciel, k tóry  nie wie, że siła sugestji, k tó ra  
z n iego pow inna  prom ieniow ać, lepiej pod trzym a dyscyplinę, aniżeli teror, 
k tó rym  się posługuje. D a le j—zad an iem  nauczyciela, jako siewcy zdrow ych 
zasad, jes t  w ykorzenian ie  i zapobieganie  szerzeniu  się takich  nałogów  jak  
alkoholizm, palenie  ty tuniu  i t. p. D opraw dy  dziwnie w ygląda  w y ch o 
w aw ca, k tóry  praw i dzieciom m orały  o szkodliwości picia i palenia, w tedy, 
k iedy one w iedzą, że „p a n “ ich pije i pali.

Nie wiele p o m ag ają  tłumaczenia, że to dzieciom szkodzi więcej, 
a s tarym  mniej. Dziecko w yczuw a nieszczerość, a w y ch o w aw ca  traci swój 
autory te t.  Jeżeli b rak  n am  siły, by reform ę zacząć od siebie i jeżeli m am y 
iść n a  kom prom is  ze sw em  sum ieniem  pedagoicznem , to róbm y to p rzynaj
mniej tak, by nas  oko dziecka nie podpatrzy ło . Pam ięta jm y o jego popędz ie  
naśladow czym . Tyle, co do sugestyj, działa jących na p o p ęd  naśladow czy 
dziecka. Nie w yczerpują  one całkowicie działania tego czynnika; bodaj że 
ważniejsze zadanie m ogą spełnić tak  zw ane  poddaw an ia ,  czyli inaczej suge- 
stja czynna i to zarów no n a  cały  zespół, jak i na  poszczególne dzieci w kie
runku  w yrabian ia  dodatn ich  stron  charak teru , jak  pilność, p racowitość, śm ia
łość, czystość, uczucia hum anita rne  i t. p.

D. n.

P A R E  S Ł Ó W  0 P R O G R A M A C H ,  
przeznaczonych dla szkół sledmiooddzinłowych powszechnych.

T u  i owdzie w świecie nauczycielskim, czy to w p o g aw ęd k ac h  p ry 
w atnych, czy na posiedzen iach  pedagogicznych, dają  się słyszeć u tyskiwania 
na  trudne  warunki pracy, sp o w o d o w an e  m iędzy  innemi — brak iem  o d p o 
w iednich  program ów.

Tw ierdzą ,  że „program y, k tórem i nauczycielstw o obow iązane  jest 
posługiw ać się, niewiele są w arte, a inspektorzy często nie zw raca ją  n a  to 
uwagi i po leca ją  nauczycielstw u ściśle trzym ać się p ro g ram ó w  — rezulta ty  
za tem  pracy, mimo najlepszych chęci ze strony nauczyciela, nie m ogą być 
dobre".
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Mnie się zdaje, że, jakkolw iek  p ro g ram y  M iniste rstw a W . R. i O. P. 
nie są najlepsze, to jed n ak  nie m o żn a  się zgodzić, by pos ługu jąc  się n iemi 
rozumnie, nie m ożna  było osiągnąć o w ocnych  w yników .

P rogram y, w ed ług  mnie, są n am  o g ro m n ą  po m o cą  w pracy, ale tylko 
p o m o c ą  — nie is to tą  jej. Nie m ożna  uw ażać  p ro g ram u  za receptę , za zbiór 
p rzep isó w  p raw n y ch ,  od k tó rych  nie m o żn a  się uchylić. N auczycie l m oże 
i pow in ien  do p ew n eg o  stopn ia  m odyfikow ać  d any  program , jeśli u k ład  ma- 
te r ja łu  jest zły, lub m ate r ja ł  w  nim p o d an y  jest za bogaty ,  albo nie o d p o 
w iad a  rozw ojow i u m ysłow em u dzieci danej klasy, czy szkoły całej.

T rz e b a  p rzyznać , że rozporządzen ia  n iek tó rych  in sp ek to ró w  (szczegól
niej z tradycjam i biurokracji  austrjackiej),  by  ściśle trzym ać się p ro g ram ó w  — 
u tru d n ia ją  p ra cę  nauczycielowi, a n aw e t  p ow iem  więcej — uczą  dy le tan tyzm u 
i nauczyciela  i ucznia. M ater ja ł  bow iem  w  p ro g ram ach  jest ba rd zo  bogaty , 
a w a runk i  p racy  są  n ieraz  ciężkie : często n iem a ani lokalu  odpow iedn iego , 
ani po m o cy  naukow ych , ani dos ta tecznej ilości opału  — do d a jm y  do  tego 
w ak ac je  kartof lane, o k ro p n ą  frekw enc ję  dzieci — to d o p ra w d y  no n sen sem  
m o żn a  n azw ać  p o d o b n e  r o z p o rz ą d z e n ia !

K o n s ta tu jąc  pow yższe  — nie m ogę przem ilczeć  p rzypuszczeń ,  że w 
po lecen iach  o „p rzechodzen iu  p ro g ram ó w " jest trochę  w iny  i po  stronie  
nauczycie ls tw a sam ego, gdyż albo nie um ie nauczyciels tw o  tak to w n ie  rea- 
gbw ać na  p o d o b n e  rzeczy, albo b rak  m u inteligencji i k ry tycyzm u  w  w y b o 
rze m ater ja łu .  Jeżeli już chodzi o b ra k  do b ry ch  p ro g ram ó w , to  tutaj b ez 
w zględnie  jes t  w ina  n a sz a :  nauczycielstwo, uw ażam , sam o  pow inno  o p ra 
cow yw ać program y, d aw ać  p ro jek ty  now ych, u lepszonych, w y p ró b o w an y ch  
w  prak tyce ,  a nie n a rzek a ć  i w yczek iw ać ,  co m u „G ó ra“ przyśle . Z a m ia s t  
w ięc u tyskiw ań, zab ie rzm y się do robo ty  do rewizji p ro g ram ó w , k tó re  
m am y. Z a s ta n ó w m y  się, co przyjąć  z p o d an e g o  m aterja łu , co zm odyfiko 
wać, a co w yrzucić  jako  balast  zby teczny  -— przys tosu jm y je do w arunków , 
w  jak ich  pracujem y. Najlepiej by łoby  może, gdyby tego rodzaju  sp raw y  
były  om aw iane  w  komisjach, spec ja ln ie  w ybranych ,  w  sk ład  k tó rych  w c h o 
dziliby specjaliści p rzedm io tów . Po  d o k ład n em  om ów ieniu  p ro g ram u  dobrze  
by łoby  rezulta t  p racy  komisji w y d ru k o w ać  w  naszym  organie : „P raca  N a
uczycielska".

Sądzę, że tylko w sp ó łp raca  nauczycieli m oże u ła tw ić  M iniste rs tw u 
w y d an ie  now ych, dobrych  p rog ram ów .

Ż e b y  nie być p o sąd z o n ą  o chęci d aw an ia  tylko rad  K oleżankom  
i Kolegom, przejrza łam  p a rę  p rog ram ów , a rozbiór jednego z lepszych  (w e
dług mnie) historji p o d a ję  niżej :

N auczan ie  historji w szkole pow szechnej  jest p o w ażn y m  czynnikiem  
w y ch o w an ia  na ro d o w eg o ,  obyw ate lsk iego , a także  ksz ta łcącym  środk iem  
intelektu.

M iniste rs tw o W . R. i O. P., rozum iejąc  don iosłość  tego p rzedm io tu ,  
ułożyło p ro g ram  historji, by  cele nauczania , jaki sobie s taw ia  dydak tyka ,  
m o żn a  było osiągnąć.

M ater ja ł  p ro g ram u  historji u łożony w ed łu g  3-ch k ręg ó w  k o n cen try cz 
nych  : P ie rw szy  obejm uje  oddzia ł  111-ci. W iad o m o śc i,  k tó re  m am y p o d ać  
n a  p ierw szym  stopniu  n au czan ia  historji są u ło żo n e  w  p o rząd k u  ch rono lo
gicznym , ale są to tylko obrazy  w ażniejszych  m o m en tó w  naszej przeszłości.
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Drugi — p rzeznaczony  dla oddzia łu  IV-go. T u ta j  kurs  u ję ty  jest w  szereg  
cyklów, obejm ujących  p ew n e  o k resy  z życia naro d o w eg o .  T rzec i — uw zględ
nia m a te r ja ł  dla oddzia łu  V -go  i Vl-go, W  oddzia łach  tych  trzeba  p rz e ro 
bić m ater ja ł  system atyczn ie , z uw zględn ien iem  tła, na  k tó rym  n a ró d  nasz  
rozw ija ł się, kszta łtow ał,  kwitnął, u p a d a ł  i znów  odzyska ł  n iepodleg łość.

R ozpatru jąc  pow yższy  program , m usim y się zgodzić, że w  ogólności 
o d p o w iad a  zadan iom  dydak tyk i.  P rzed ew szy s tk iem  p ro g ram  o d p o w iad a  3-m 
ce lom  nauczan ia  :

!. Cel m ater ja lny  osiągam y przez  podan ie  dzieciom w iadom ości z 
na jw ażn ie jszych  m o m en tó w  dz ie jow ych: ustro ju  spo łecznego  i po li tyczne
go, w ażn ie jszych  w y d a rzeń  w yb itnych  p o s tac i  oraz p rzez  zazna jom ien ie  z 
najw ażn ie jszym i m om en tam i dziejów pow szechnych .

2. Cel form alny  m oże  najmniej h istorja uw zględnia , ale m ater ja ł  
w sk azan y  w  p rog ram ie  daje nauczycie low i m ożność  osiągnięcia  go : a) za 
in te re so w an ie  dzieci sp raw am i narodow em i,  b) p rzy g o to w an ie  do czy tan ia  
ks iążek  treści h istorycznej, c) danie pojęcia, co to jes t  historja, a jed n o cz eś 
nie zrozum ien ia  p rze jaw ó w  dzisiejszego życia ludzkości.

3 — to cel w ychow aw czy . O p ie ra jąc  się n a  m ater ja le  pow yższym  
m ożem y obudzić  w dzieciach uczucia pa tr jo tyczne ,  etyczne, wyrobić p o cz u 
cie obow iązku  w zględem  O jczyzny  oraz w drożyć  p rzekonan ia ,  że tam , gdzie 
zaczyna ją  się in teresy  narodu , m uszą  kończyć  się in te resy  jednostk i,  tam  
zaś, gdzie zaczyna ją  się sp raw y  ogólnoludzkie, k o ń czą  się — poszczegó lnych  
narodów . Z re sz tą  pow yższe  zadan ia  nietyle uza leżnione są  od jakośc i p ro 
gram u ile od  samej osoby nauczyciela , od s topn ia  za in te resow an ia  temi sp ra 
wami.

N a w szystk ich  s topniach  nauczan ia  historji p ro g ram  b ard zo  u w zg lęd 
nia s tronę  w y ch o w aw czą ,  ale m oże najwięcej po d k reś la  w  oddziale  IV-ym, 
bo oprócz  d o b o ru  m ater ja lnego ,  jak  np. życiorysy w yb itnych  ludzi, daje  
p ro g ram  oddzia łu  IV-go sw obodę  nauczycielow i w w yborze  m aterjału, k tó ry  
m oże  s to sow ać w ed łu g  p o trzeb  danej szkoły. W  oddz ia łach :  V -ym  i VI-ym  
pom im o tego, że w iadom ości m ają  być sys tem atycznym  p rzed s taw ien iem  
w y p a d k ó w  h is torycznych  genetycznie , to jednakże  s trona  p o d m io to w a  historji 
bo d a j  więcej uw zglądn iona , niż sam e w iadom ości.

D o d a tn ią  s t ro n ą  tego  p ro g ram u  jes t  jeszcze  jego pog lądow ość , a  
w łaśc iw ie  w skazów ki, żeby ją s to sow ać — jak: p rzezrocza , w ycieczki, o b ra 
zy, k a r ty  ( reprodukcje )  i t. p. W ażn y m  jest i to, że p ro g ram  za leca  iść od  
bliskich rzeczy do dalekich, a także od ko n k re tu  do abstrakcji.

R easum ując  w szystko , p ro g ram  M inisterstw a W . R. i O. P. historji 
o d p o w iad a  trzem  celom nauczan ia :  m ater ja lnem u, form alnem u i w y c h o w aw 
czem u, uw zględnia  kręgi koncen tryczne ,  p rzechodz i  od rzeczy  blizkich do 
dalszych, od ko n k re tu  do pojęcia , uw zględn ia  p o g ląd o w o ść  — czyli o d p o 
w iad a  zadan iom  nauczania .

Jeden  m oże w iększy  zarzu t zrobiłabym  — to za  dużo m ate r ja łu  
uw zględnia  ten  p rog ram , a przecież za sad a  d y d ak ty czn a  m ó w i : „lepiej 
m ało  a dobrze" .
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P rzypuszczać  należy, iż M inisterstwo, op raco w u jąc  pow yższy  p ro g ram , 
m ia ło  n a  myśli szko łę  s iedm iooddzia łow ą pełną , dobrze  zo rg an izo w an ą  p o d  
każd y m  względem , ale m im o to m ate r ja ł  jest za obfity.

M uszę zaznaczyć, że op raco w an ie  niniejsze u w ażam  za szkic, że. 
m ate r ja ł  p o d an y  w  p rogram ie  historji należy szczegółow iej om ów ić, ale to 
nada je  się do p racy  w komisji.

M . L ipińska.

Z Y G M U N T  B U R A K O W S K I .

D o r o c z n a  W y s t a w a .
Sw ego czasu w  szczupłym  kółku  koleżeńsk im  wyłoniła się myśl 

u rządzen ia  p o d  kon iec  roku szkolnego  łącznej w y s taw y  szkół p o w szech n y ch  
ca łego  okręgu. S p raw a  ta, tylko om aw iana ,  p o sz ła  jed n ak ż e  w  n iep am ięć  
i ucichła . A  szkoda, bo rzecz to — nad  k tó rą  w arto  pom yśleć  i p o p ra c o 
w ać. Już chociażby d la tego  p ro jek t  jes t  szczęśliwym , że chcąc go u rzeczy 
w is tn ić  — m uszą  szkoły  zw rócić dok ładn ie jszą  uw agę na  ta k  zw ane  p rzed m io ty  
trzecio rzędne, a w  ich liczbie n a  robo ty  i rysunki. P o zo s ta ją  one w  ogrom nej 
w iększości w y p a d k ó w  na szarym  końcu  i są, że tak  pow iem , w szechs tronn ie  
zan iedbane. A  jed n ak  lud w  swej masie, g łów nie w gm inach p o łudn iow o- 
zachodn ich  naszego  okręgu, po s iad a  całkiem  oryginalne i b. miłe k o m p o zy c je  
i p ro jek ty  dekoracy jne ,  k tó re  jed n ak  p rzy  pew nej s ta rannośc i  i pom ysłow ości,  
d a d z ą  się zas tosow ać  jako up iększen ia  opraw y  książek, w itraże  do okien, 
już to w  k ierunku  zrobien ia  w łasnym  p o m ysłem  serw ety  n a  stół, sk o m p o n o w a 
nia pó łeczek  czy p o d s taw e k  p od  figurki, w reszcie  wycinanki, k tó re  m o żn a  
zu ży tk o w ać  do dekoracji ścian  sali szkolnej. P o d o b n ie  rzecz się m a  z ry 
sunkam i, okazam i przyrodniczem i, sam odzie lnem i pracam i uczniów  z zak resu  
historji i geografji.

T o  jest jedna  z wielu dodatn ich  stron  w ystaw y. P rzem aw ia ją  za 
n ią  i tak ie  a rgum enty ,  jak  sz lachetne  i p o żą d an e  w spó łzaw odn ic tw o , jakie 
się musi w y tw orzyć  m iędzy  poszczegó lnem i szkołami, co w  rezultacie d a  
p o w sze ch n e  podn iesien ie  się poziom u zan ied b an y ch  s tron  szkół naszych .

W y s ta w a  p rac  uczniów  m a i sw ą  s t ro n ę  w ychow aw czą ,  bo w szelkie  
o k azy  i p race , jeżeli m ają  być licznie urozm aicone  i dok ładn ie  w y k o n an e ,  
m u szą  być p rz y g o to w y w an e  w ciągu ca łego  roku  szkolnego, w  różnych  jego 
okresach ,  bo tylko w ów czas  będ ą  ich d o k ład n em  od tw orzen iem , o co 
g łów nie chodzi. P rzy g o to w y w an ie  w ięc w y s taw y  nie będzie  m iało  cha rak teru  
gorączk i popisow ej i zw iązanej z nią p rezen tac ji  zeszy tów  tu i ow dz ie  
do tychczas  obserw ow anej.

P rzy g o to w an ie  to będzie musiało m ieć cha rak ter  ciągłej, a w zm o żo n e j  
p ra cy  za rów no  ucznia, jak  i nauczyciela , p racy , w  k tórej pom ysłow ość  znajdz ie  
szerokie  zas to sow an ie .  P rak ty czn e  zrealizow anie  tego p ro jek tu  m o żn ab y  
urzeczyw istn ić  w  ten  sposób, że w  jednej ze szkó ł miejskich, m ających  n a j 
w ięce j sal, w yznaczyć  poszczegó lnym  gm inom  po  jednej sali. C zym  i w  jaki 
sp o só b  w y p e łn io n ą  m a  być sala, o tym  o rzekać  będzie  spec ja lny  kom ite t,
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w yłoniony  z d an eg o  O gniska, rządzący  się au tonom iczn ie  w gran icach  swej 
sali. D elegaci k om ite tów  w eszliby w  sk ład  komisji centralnej, k tó ra  w ybierze  
m iejsce  i m ieć  będzie  p ieczę  n ad  całością w ystaw y. U rzeczyw istn ien iem  
w y s taw y  winien się zająć Z a rząd  naszego  Oddziału . Na p o czą tku  m ów iłem
0 doniosłości w ystaw y, s ta ra jąc  się w  kilku k ró tk ich  s łow ach  podkreślić  
dodatn ie  jej strony, głównie d la  życia szkolnictwa.

Jeżeli jed n ak  chodzi o d o k ład n e  zdefinjowanie jej celu, to d a  się on 
ująć w  n as tęp u jący ch  punk tach : a) sp rezen tow an ie  najszerszym  m asom  
p rac  i p o s tęp ó w  dzia tw y —w yw iera  lepsze i silniejsze w rażen ia  na  rodziców, 
niż w szelk iego  rodzaju  zebran ia  rodzicielskie, odczyty  i w iece w tym  celu 
u rządzane .  L ud  nasz, zw łaszcza  w  czasie pow ołan ia  go do udziału  w  rzą 
dach, a w ięc w  czasie aż do perfidji doprow adzonej  agitacji wszelkiego 
rodzaju  m a  już dosyć słów, zaklęć i a rgum en tów  mniej lub więcej p rz e 
konyw ających .

Dziś żąd a  on d o w o d ó w  rzeczowych, czyli takich, k tó re  już bez ż a d 
nych  s łów  b ęd ą  doń  p rzem aw iały  i to przem aw iały  najwyraźniej, z p o w o d u  
poczucia  łączności z og lądanem i ow ocam i p racy ,—łączności przez  sw e dzieci. 
T °  go bardziej p rz ek o n a  do szkoły i po trzeby  jej o rgan izow ania  oraz p o d 
noszenia , niż najbardziej p lanow a, a go łos łow na agitacja . P rzek o n an ia  tą 
d rogą  n ab ran e  zbliżą rodziców do szkoły i nauczycie ls tw a i zapew nią  szkole 
najdalej idące poparc ie  z ich strony. W  tem  m oże  leży najw iększa d o 
niosłość p ro jek tow ane j  w y s taw y  i g łów ny  jej cel. W y s ta w a  p rac  szkolnych, 
u rz ąd zo n a  p rzez  nauczycielstw o, by łaby  jednocześn ie  sp re zen to w a n ie m  się 
sam ym  sobie, a zao b se rw o w an e  na  niej szczęśliwe myśli, w zory  czy p ra ce  
jednych, s tan ą  się także  zdobyczą  innych, p rzy czem  okaże się w yższość  
poszczegó lnych  m e to d  i sy s tem ów  nauczania . T o  drugi bardzo  w ażny  cel 
w ystaw y. W iadom o, że m an ew ry  czy to przeg lądy  w o jskow e to nie zaw sze  
tylko czcza p rezen tac ja ,  częs tok roć  jest to kon ieczny  p rzeg ląd  sw ych  sił
1 spraw ności, celem zo r jen tow an ia  się w  ich b rak ach  i rzeczywistych zaletach, 
skąd  biorą źródło  kon ieczne  zmiany. Dla n iezupełnie  jeszcze, co do p lanów  
i m etod , zo rgan izow anego  szkolnictw a naszego  tak i doroczny  przeg ląd  jes t  
tak  w ażnym , że zda je  się nie w y m ag a  n aw et uzasadnienia . P raw dz iw e  
skutki w ystaw y  oceniam y należycie dop iero  po  dwu-— trzech  w ystaw ach  
szkolnych, to znaczy, po  d w u — trzech  la tach  p racy  w spó łzaw odnicze j.  
Z b y teczn em  byłoby chyba dow odzić , że i dziatwie szkolnej spraw i w y s taw a  
ich p ra c  n ieop isaną  radość, rozw inie  ich i objaśni p o d  wielu w zględam i 
i skłoni do tem  większej s ta rannośc i  i pilności. O to  kró tk i szkic myśli, 
k tó re  oddaję  do rozw ażen ia  w szystk im  z pośród  K oleżeństw a, zdolnym  do 
inicjatywy, a w  szczególności w ład zo m  lokalnym  naszego  Z w iązku .

Z życia Ognisk.
O KASIE SAMOPOMOCY NAUCZYCIELSKIEJ.

K asa  Sam opom ocy , k tó ra  przez  tak  krótki czas sw ego  istnienia o k a 
zała wiele p o m ocy  sw ym  cz łonkom , zaczyna  b o ry k ać  się coraz  bardziej z 
b rak iem  gotówki, a za tem , nie m oże  należycie spełnić w ło żo n y ch  n a  nią
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o bow iązków . Z g ło szen ia  napływ ają , a go tów ki brak. Niewielu członków , 
rozum ie jąc  doniosłość  znaczen ia  kasy, regulu je  składki.

Czy cz łonkow ie  n ie  u w aża ją  za  swój obow iązek  p rzes trzeg an ia  te r 
m inów  płatności sk ład ek  ?

Składki n ie  są  u reg u lo w an e  od  1-go w rześn ia  (V2 %  od  pensji s tycz
niowej). Nie chcia łbym  posądz ić  K olegów  o b rak  poczuc ia  obow iązkow ości.  
G odz im y  się, p rzy jm ujem y n a  się p ew n e  zobow iązan ia  i ich nie w y konyw u- 
jemy. N auczycie low i na  coś p o d o b n eg o  n ie  w olno, gdyż to dałoby  do m yśle
nia, że p o d o b n ie  spe łn iam y  i sw e obow iązki w  szkole. T a k  być nie m oże, 
nie m o żem y  czekać n a  przypom nien ia ,  m uśim y bezzw łoczn ie  u reg u lo w ać  
za leg łe  składki p rzez  O gniska.

Nie w olno n am  zm arn o w ać  p laców ki,  k tó ra  k o sz to w a ła  dużo  p racy  
i w y k aza ła  p o trzeb ę  istnienia.

C złonek K asy.

„OGNISKO" SKIERNIEWICKIE.

Drugi m iesiąc u p ły w a od ro zp o częc ia  roku  szkolnego, a m ie jscow e 
„O gn isko"  nauczycie lsk ie  n ie  za troszczyło  się o zebran ie  sw ych  cz ło n k ó w
i żadnej p racy  d o tąd  nie podjęło .

Czy rzeczyw iście  nauczycie ls tw o  w Skie rn iew icach  jes t  tak  z siebie 
zadow olone ,  że nie u w a ża  za  w sk az an e  w y p e łn iać  już choćby  s ta tu tu  
o rgan izacy jnego  ?

Czy sp raw y  organizacyjne , szko lne  i sp o łeczn e  n a p ra w d ę  nic nie 
o b ch o d z ą  nauczycie ls tw o?

Czy znów  nauczycie ls tw o  czeka  aż go w ład ze  szkolne zm u szą  do 
p racy  rozkazem , by po tem , w sposób  pon iża jący  siebie, w y m aw iać  się b ra 
k iem  czasu  i t. p. w y k rę tam i ?

Czas up am ię tać  się i zab rać  do uczciwszej pracy, aniżeli w zajem nie  
się zwalczać.

Z g rzy t.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  N a u c z y c i e l s t w a  S z k ó l  P o w s z e c h n y c h .  

DO Z A R Z Ą D Ó W  OGNISK I O D D Z IA Ł Ó W  P O W IA T O W Y C H .

1) O zb ieran ie i od sy ła n ie  w k ła d ek  do Z arządu G łów n ego .

Z  no w y m  rokiem  szko lnym  Z a r z ą d  G łów ny  s tan ą ł  w o b ec  2-ch u jem 
nych  z jaw isk  dla f inansow ej gospodark i Z w iązku :

Po  p ierw sze  w zrost  d rożyzny  p o c iąg n ą ł  zw yżkę o 150°/0 do 200°/0 
cen  p ap ie ru  i robocizny, a w ięc najw ażniejszych pozycyj w w y d a tk a ch  Zw iązku .

P o  drugie ogn iska w y k aza ły  b. duży zastój w  ściąganiu  i odsy łaniu  
w k ład e k  do Z a rz ą d u  G łów nego . W s k u te k  tego  Z a rz ą d  G łów ny  zna laz ł  się 
w  kry tycznem  p o ło żen iu —niem ożnośc i zap łacen ia  b ieżących  ra ch u n k ó w  za 
G łos  i m usia ł  zac iągnąć  d o raźn ą  pożyczkę  3.000.000 mk., aby  nie w s t rz y m y 
w a ć  w yd aw n ic tw a  Głosu. Pożyczkę  musi zw rócić z odse tkam i w  ciągu 2-ch 
m iesięcy i mieć g o tó w k ę  na no rm alne  w y d an ie  G łosu  i u trzym anie  całego 
a p a ra tu  Z w iązku .
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Jeżeli wziąć p o d  uw agę, że ceny dzienników  podskoczy ły  od czerw 
ca z 40 na 100 mk., t. j. o 150%—to zrozum iałem  się okaże, że w o b ec  t a 
k iego s tanu  rzeczy Z a rząd  G łów ny  apeluje  do Z a rząd ó w  Ognisk , aby  z ca łą  
gorliwością zaję ły  się ściąganiem  w kładek  i odsyłaniem  do K asy  Z a rząd u  
G łów nego , — gdyż zaległości w y n o szą  5 miljonów. Z a rząd  G łów ny ap e lu 
je usilnie, aby za rządy  O gnisk  zw ołały  sw e posiedzen ia  i postaw iły  na  p o 
rządku  dziennym  sp raw ę  trak to w an ia  organizacji na  serjo, pow ażnie, a nie 
p rz y g o d n ie —od czasu do czasu —a to trak tow an ie  na  ser jo—musi się p rz e 
jawić p rzedew szystk iem  w zrozumieniu, że p o d s taw ą  organizacji, jej m o ż 
ności działania, są  fundusze —  więc, że nie m o g ą  Z a rz ą d y  Ognisk  d o p u sz 
czać do tak  olbrzym ich zaległości, jakie p ow sta ły  obecnie.

P o dkreś lam y  z naciskiem  uchw ałę  Z jazdu  Delegatów , że zaległości 
są w iną  Z a rz ą d ó w  O gnisk  —  ich skarbników , k tó rzy  nie dość energicznie 
w ykonu ją  swe obowiązki.

Niech Z a rz ą d y  obm yślą  taki sposób  ściągania w k ład ek  — by za le 
głości u siebie nie miały.

Szczególnie obecnie, gdzie w k ład k a  jest w yższa  musi być 
śc iągana  z góry — najlepiej, kw artaln ie ,  w osta tecznym  razie m iesięcznie 
z g ó ry —ale za n iedopuszcza lne  należy uw ażać  w yczek iw anie  na  jakąś sp o 
sobność, by dopiero, co się da, to ściągnąć, jak to dzieje się w wielu O gniskach .

W k ład k a  organ izacy jna  to nie ja łm użna od czasu do czasu dan a  n a 
trę tn em u  żebrakow i — to dobrow oln ie  przyję ty  obow iązek  — to p rz e d e 
w szys tk iem  p o d a tek  na  w łasne  cele dla w łasnego  dobra . Z  p rzykrością  
s tw ierdzić trzeba, że w sumienności p łacenia i zb ie ra r ia  w kładek  cz łonkow 
skich pozosta jem y  daleko  w tyle p o za  organizacjami robotniczem i.

W y so k o ść  w k ładk i naszej, us tanow ionej na  Z jeździe  D e leg a tó w  
w lipcu na  p ods taw ie  ów czesnych  ce n —obecnie w obec  w zrostu  cen o 150°/0 
—200%  nie m oże po k ry ć  w y d a tk ó w  budże tu  Z a rząd u  G łów nego.

D latego  Z a rz ą d  G łów ny  na m ocy  upow ażn ien ia  Z jazdu  D elegatów  
podnosi w k ład k ę  w s tosunku  rocznym  do w ysokości 5000 mk., śc iąganych 
w  ra tach  m iesięcznych po 500 m k .—p ocząw szy  od 1-go lis topada  b. r.

Jest to w k ład k a  w po rów nan iu  z innemi organizacjami pow ażn ie  
n iższa—bo np. w  T-w ie  Nauczycieli Szkół Średnich wynosi w k ład k a  m ie
sięcznie 1000 mk. z czego  800 .mk. na w yda tk i  Z a rząd u  G łównego.

Jeśli wziąć p od  uw agę, że zw yczajne dzienniki podskoczy ły  w cenie 
z 40 mk. w lipcu na  100 mk. w październ iku  czyli 150% a my w ysyłam y
2 razy  w  m iesiącu  Głos — w raz  z do d a tk iem  „P raca  Szkolna" — to w o b e c  
zwyżki ceny pap ie ru  i robocizny  o 150%—200%. podw yższen ia  1 50%  op ła ty  
pocztow ej,  p o d w y żk a  w kładk i  m a  jedynie  pokryć  nasze  norm alne  w yda tk i 
i pozw olić na u trzym anie działalności ap a ra tu  Z a rząd u  Gł. i jego Komisyj.

N a uzasadn ien ie  tych w ym agań  Z a rząd u  G łów nego m ają  Z a rząd y  
O gnisk  i takie  rzeczow e a rgum enty  jak: uzyskanie podw yżek  płac — za 
wrzesień, październ ik , udzielanie pożyczek  i zniesienie IV i III klasy d o d a tk u  
droż., a pozostaw ienie  jedynie  dwu, co jest zdobyczą Z w iązku  w spólnie  
z w szystkiem i organizacjami p raco w n ik ó w  państw . — zdobyczą  „w y d ep tan ą"  
w p ro s t— w  ciągłych delegacjach tak  do P rezyd. R ad y  Min.—jak  do Min. Skarbu.

N a wszelkie  więc ew ent. m alkon tenck ie  n a r z e k a n ia — m ają  Z a rząd y  
w ązkie  i grom kie argum enty .
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Należy n a  zeb ran iach  O gn isk  sp raw ę  funduszów  organizacyjnych 
z naciskiem  om aw iać — dać  dow ody  pożyteczności p racy  organizacyjnej —  
tak  p o d  w zg lędem  m aterja lnym , jak  społeczno -obyw atelsk im  i żądać  k a r 
ności organizacyjnej.

2) D om  zdrow ia.

P o w aż n ą  t ro sk ą  Z a rząd u  G łów nego  to sp raw a  „D om u Z drow ia*1. — 
M am y zakup ioną  willę. — W ydaliśm y już 45 m iljonów pożyczonych  p ien ię
dzy, k tó re  do k o ń ca  l is topada  pow inn iśm y oddać . W yda liśm y  o d e ź w ę — w  
myśl uchw ał Zjazdu, obciążającą po  3000 mk. członka, n a  co w płynęło  d o 
tą d  za ledw ie  4 miljony m arek . '

P o trzeb a  n am  w tej chwili najmniej 30 miljonów, aby w  zakupionej 
willi p rzep ro w ad z ić  n ak a zan e  przez  w ładze san itarne  u rządzenia  — p rzed  
o tw arc iem  „D omu zdrow ia"  dla użytku  kuracjuszy. U zyskanie  dalszej p o 
życzki w  Dyrekcji P. K. O. n ap o ty k a  trudności, w obec  pow olnośc i w p ły w ó w  
na ow e 45 m iljonów  już pożyczonych .

Dlatego ape lu jem y gorąco do Z a rz ą d ó w  O gnisk  by w p łynęły  n a  sw ych 
cz łonków  iżby ci wpłacili obecnie  — w zględnie  kazali  sobie śc iągnąć z p łacy  
całą dek la ro w an ą  kw otę  — tak  abyśm y w  lis topadzie  byli w  m ożności d y 
sp o n o w ać  w yższą  k w o tą  niż w ynosi pożyczka.

Należy srawdzić,  czy w szyscy  cz łonkow ie dek larow ali  kw oty  n a  „D om  
zdrow ia"  w inspek torac ie  wzlędnie w  Ognisku.

N adto  t rzeba  usilnie zachęcić cz łonków — aby w edle  m ożności w p ła 
cili p o n ad  3 tysiące m are k  — gdyż uruchom ien ie  D om u zdrow ia  w ym aga 
no w y ch  w y d a tk ó w  na spraw ienie  inw entarza . — K w o ta  5 tysięcy m arek  
n ie  jes t  zadużym  w ydatk iem , abyśm y już otwarli p odw oje  „D om u zdrow ia"  
chorym  i czekającym  K olegom -K oleżankom . Listy chorych, k tó re  o trzym u
jemy, są  w strząsające  sw ą bo lesną  treścią  — więc spieszm y koledzy  i do 
po śp iech u  w ezwijm y wszystkich.

Z a rząd  G łów ny sam  bez W aszeg o  gorliwego p o p a rc ia  K oledzy  i K o 
leżanki w Z a rz ą d a c h  O gnisk  i O ddz ia łów  pow. wielkiego dzieła, ale i w iel
kiej p racy  Z w iązk u  nie w ykona . N a zan iedbu jących  spadn ie  ciężka o d p o 
wiedzialność.

Z a r z ą d  G łów ny  p o n o w n ie  śle ap e l—p rzedstaw ia jący  W a m  K oledzy
i K oleżanki fak tyczny  s tan  rzeczy.

Działajmy więc tak, by  z podn ies ionym  czołem  stanąć  w obec  Ristorji 
Z w iązk u .  '

Z A  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y :

Józef Dackiemcz Karał Makuch Stanisław Nowak
S e k r e t a r z  S k a r b n ik  P re z e s

R E D A K C JA  PR O SI K O L E G Ó W  I K O L E Ż A N K I O  N A D S Y Ł A N IE  

A R T Y K U Ł Ó W , C E L E M  U M IE S Z C Z E N IA  T A K O W Y C H  W  PIŚMIE.
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Z a rząd y  O gnisk  o d b ęd ą  p rzed  1-szym grudnia  W a l n e  Z e b r a n i e  
w szystk ich  cz łonków  i nadeś lą  do O ddz ia łu  :

1) obecne  adresy  Ognisk;
2) dok ładny  w y k az  cz łonków  O gnisk, oraz sk ład  Z a rz ą d ó w  O gnisk  

ze w zględu  n a  znaczne  zm iany  jakie zaszły w  czasie ferji;
3) zaległe składki n a  O d d z ia ł  (40% od sk ładek  członkowskich);
4) sp raw o zd an ie  z działalności Ognisk.

I a  Z a r z ą d  O d d z i a łu  P o w i a t o w e g o :
S ekre ta rz  : Kaganl^iewićz: P rezes  : S  z  y  11 e r

W y d zia ł  ośw iaty  pozaszkolnej K ura to rjum  O kr. Szkolnego W a rs z a w 
skiego rozesła ł do In spek torów  szko lnych  okólnik  w  spraw ie  K ursów  dla 
ana lfabetów . M inisterstwo W . R. i O. P. postanow iło  w  roku  szkolnym  
1922/23 w p ro w ad z ić  dw u sto p n io w e K ursy  dla ana lfabe tów  w  sposób  taki, 
że nauczyciele , k tó rzy  prowadzili  Kurs w roku  szkolnym  ubiegłym, w ezw aliby  
s łuchaczy  zesz łorocznych  do zapisania  się n a  stopień  II Kursu, ci zaś z n a 
uczycieli, k tó rzy  za rządzą  w pisy  na  Kurs 1, za p o w ied zą  zgłaszającym  się, 
że n au k a  zostan ie  ukończona  dopiero  po  przejściu dw óch  stopni, a w ięc 
w  roku  szkolnym  1922/23. N auka  n a  kursach  obu poziom ów  w inna być 
p ro w a d zo n a  p rzez  5 m iesięcy zim ow ych po  6 godzin tygodniowo^ N auczy
ciel, po d e jm u jący  się p racy  n a  Kursach, będzie zobow iązany  po  przejściu  
w  jednym  roku  poziom u I, z tymi sam ym i s łuchaczam i przejść  w ciągu zim y 
nas tępne j poziom  II. Z a  n au k ę  p ro w ad zo n ą  na  kursach  p o b ie rać  b ęd ą  
nauczycie le  w y nagrodzen ie  w  w ysokości około  70.000 m are k  za I kurs 
pięciom iesięczny.

D nia 1 l is topada zostan ie  p o trąc o n a  p ierw sza  ra ta  na  pokryc ie  p o 
życzki zw rotnej, k tó rą  o trzym aliśm y w  październ iku  r.b. P o ży czk a  p o dz ie lona  
zosta ła  n a  dw ie części, a mianowicie: ci, k tó rzy  otrzymali pożyczkę  w  w y 
sokości trzym iesięcznej pensji, b ęd ą  sp łacać  dw um ies ięczną  w 12 ra tach, 
począw szy  od 1 l is topada r. b., a jednom ies ięczną  —w 6 ra tach  od 1 k w ie t
nia 1923 roku.

Sam otnym  podzie lono  jed n o m ies ięczn ą  n a  6 rat, p ła tnych  od  1-go 
lis topada  — drugą  na  6 ra t  od  1 kw ie tn ia  1923 r.

Popierajcie i rozpowszechniajcie swoje pismo 
„P R A C A  N A U C Z Y C IE L S K A

R ed ak c ja  i A dm in is trac ja  czynna  w poniedzia łk i  i czwartki 
od godziny 4-ej do 6-ej wiecz.

R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a

R e d a k to r :  E D W A R D  S Z Y L L E R .  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  Z Y G M U N T  S O K Ó Ł .

Drukarnia Polska W . Zielińskiego w Skierniewicach. Telefon 40.


